
  



 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  

    

 

 

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

 

 

 

  

 

 

 

   

 

 

 

„ N A Ł Ę C Z O W S K I E  O P O W I E Ś C I ”  –  K A T A L O G  W Y S T A W Y  

P L E N E R O W E J  

1 1  L I S T O P A D A  –  1  G R U D N I A  2 0 2 1  R .  

W E R N I S A Ż :  1 1  L I S T O P A D A  2 0 2 1  R .  G O D Z .  1 6 : 0 0  

K U R A T O R K A :  M A R T A  N O W A K  

K O O R D Y N A C J A  P R O J E K T U :  M I C H A L I N A  B R O D A  

R E D A K C J A  K A T A L O G U :  M A R T A  N O W A K  

P R O J E K T  G R A F I C Z N Y  I  S K Ł A D :  A G N I E S Z K A  Z A G R A B A  

W A R S Z T A T Y  Z E  S P I S Y W A N I A  W S P O M N I E Ń :  K A T A R Z Y N A  J Ó Ź W I K  

W A R S Z T A T Y  I L U S T R A T O R S K I E :  A G N I E S Z K A  Z A G R A B A  

W Y D A W C A :  

N A Ł Ę C Z O W S K I  O Ś R O D E K  K U L T U R Y  

U L .  L I P O W A  6 ,  2 4 - 1 5 0  N A Ł Ę C Z Ó W  

I S B N :  9 7 8 - 8 3 - 9 5 7 2 0 0 - 1 - 7  

D R U K  I  O P R A W A :  P E R F E K T A  I N F O  

N A Ł Ę C Z Ó W  2 0 2 1  

E G Z E M P L A R Z  B E Z P Ł A T N Y  

P R O J E K T  Z O S T A Ł  D O F I N A N S O W A N Y  Z E  Ś R O D K Ó W  M U Z E U M  

H I S T O R I I  P O L S K I  W  W A R S Z A W I E  W  R A M A C H  P R O G R A M U  

„ P A T R I O T Y Z M  J U T R A ” .  

M A T E R I A Ł  D O S T Ę P N Y  N A  L I C E N C J I  C R E A T I V E  C O M M O N S  

U Z N A N I E  A U T O R S T W A  3 . 0  P O L S K A  



   Nałęczowskie 
Opowieści 



4



   
 

  

  
  

 

 
 

  
  

  
 

  
 
 
 

 
 

 
  

 

 

 
 

 
 

 
 

  
   

    

ó

ó

 

O projekcie 

Nałęczó w jest miejscem 
niezwykle wyrazistym,  oniepo-
wtarzalnym uroku i kolorycie. 
Podczas projektu „Nałęczow-
skie Opowieści” zaprosiliśmy 
mieszkańcó w i turystó w do 
odkrywania i wspólnego de-
finiowania genius loci mia-
steczka. Co sprawia, że jest 
wyjątkowe? Jakie historie 
formowały jego tożsamość? 
Jakie przestrzenie i elementy 
składają się na niesamowitą 
aurę Nałęczowa? 

Szukając odpowiedzi na 
te pytania zaplanowaliśmy 
cykl działań projektowych. 
Przez całe lato zapraszaliśmy 

do udziału w spacerach prowa-
dzonych przez regionalistó w, 
architektó w i historyk w sztu-
ki. Tematyka tych terenowych 
lekcji historii  była niezwykle 
różnorodna: od związk w Nałę-
czowa z rodem Małachowskich, 
biografii lokalnych społeczni-
czek i działaczek po dzieje lo-
kalnej edukacji czy zagadnienia 
architektoniczne. 

Bardzo ważną częścią pro-
jektu były międzypokoleniowe 
warsztaty artystyczne, lite-
rackie oraz ilustratorskie. Na 
wędró wkę po ogrodach pamięci 
zdecydowały się osoby w róż-
nym wieku, o bardzo ró żnych 
doświadczeniach, losach, za-
wodach i pasjach. 
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Swoimi nałęczowskimi 
impresjami dzielili się podczas 
spotkań warsztatowych, któ -
re często nabierały rumieńcó w 
za sprawą gorących i pełnych 
pasji dyskusji. Jak na warsz-
taty przystało zajmowaliśmy 
się zaró wno tematyką prezen-
towanych opowieści, jak i ich 
formą. Uczestnicy nie szczę-
dzili sobie tw órczych uwag, 
oczywiście z nutą humoru 
i pełną życzliwością. Snuły się 
opowieści pełne barw izmysło-
wych szczeg ółó w, z odrobiną 
pikanterii, często nostalgii 
i melancholii. Niektóre były 
żartobliwe, inne pełne powagi, 
niekt re piękne i wzruszające 
inne zaś lekkie lub nasycone 
trudnymi emocjami. 

Za podzielenie się swoimi 
wspomnieniami dziękujemy 

wszystkim autorom i autorkom, 
którzy udostępnili nam swoje, 

jakże różnorodne, czułe narracje: 
Annie Antoszewskiej, 

Anecie Bednarczyk, 
Rafałowi Bilińskiemu, 
Helenie Broniewskiej, 

Jolancie Jakiewicz, 
Jerzemu Jakiewiczowi,  

Wiesławie Kadzikiewicz, 
Izabelli Nowotny,
 Marii Przybyłko, 

Sabinie Seroczyńskiej-Kozubie, 
Janowi Stępniowi, 

Marii Szyszkowskiej,  
Krzysztofowi Zalechowi. 
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Spisane opowieści stały się 
inspiracją podczas warsztató w 
ilustratorskich. Przy wspólnych 
stołach usiedli studenci, uczest-
nicy Warsztató w Terapii Zaję-
ciowej i seniorzy. Do stworzenia 
ilustracji wykorzystywano dawne 
fotografie, fragmenty odręcznie 
pisanych notatek, starych ksią-
żek czy gazet. Powstały dzieła 
wyraziste, odważne, w nieoczy-
wisty sposób odchodzące od pocz-
tó wkowych widok w Nałęczowa. 
Nie zależało nam na uroczych 
obrazkach lecz na autentycznym 
poszukiwaniu i chwytaniu istoty 
„Nałęczowskich Opowieści”. Prace 
były wykonywane kolektywnie -
fragmenty jednych dzieł wtapiały 
się w inne, ilustracje wędrowały 
międzystolikami,uczestnicydzie-
li się pomysłami i inspiracjami. 
Dlatego też nie zdecydowaliśmy 
się na podpisywanie każdej z prac 
zosobna-ajedyniewymienieniem 
wszystkich autoró w i autorek. 

W projekcie wzięli udział: 
J ózef Blikowski, 

Piotr Borkowski, 
Kamila Chołżyńska, 

Krystyna Chróścicka,
 Monika Dados,
 Tomasz Depta, 

Ewa Gugała, 
Łukasz Krajewski, 
Tomasz Kędziora, 

Monika Lis, 
Katarzyna Pomorska, 

Irena Posuniak, 
Krzysztof Suszek, 

Grzegorz Szymczyk, 
Artur Wiśniewski, 

Paweł Wrześniewski, 
Marcin Żurek. 

Serdecznie dziękujemy wszystkim uczestniczkom 
i uczestnikom warsztató w! 

Zespół Nałęczowskiego Ośrodka Kultury 
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OKIEM HISTORYKA 
Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y  W  N A Ł Ę C Z O W I E  

Początki ośrodka ku 
racyjnego w Nałęczowie 
są związane z rodem Ma 
łachowskich. Już w 1817 
roku właściciele Bochot 
nicyrozkazali zbadać właści 
wości lokalnych w ód. Po wy 
kazaniu niezwykłych zalet 
nałęczowskich źródeł Mała 
chowscy rozpoczęli budowę 
pierwszego zakładu kąpielo 
wego, z którego usług korzy 
stała szlachta zaprzyjaźnio 
na z rodem właścicieli. 

Choć Nałęczó w jako uzdro 
wisko szybko zyskiwał na po 
pularności, klęska powsta 
nia listopadowego położy 
ła się cieniem na rozwoju 
ośrodka. Upadłe i zdewasto 
wane łaźnie zostały odbudo 
wany dopiero w 1880 roku 
z inicjatywy lekarzy Sy 
birak w: Fortunata Nowic 
kiego, Wacława Lasockiego 
i Konrada Chmielewskiego. 
Działający w drugiej połowie 
XIX wieku Zakład Leczniczy 
w Nałęczowie przyciągał ku 
racjuszy z całego Królestwa 

Polskiego, przyczyniając się 
do kulturalnego rozkwitu 
miejscowości. Przebywali 
tu  przedstawiciele polskiej 
inteligencji, jak choćby Hen 
ryk Sienkiewicz„ Władysław 
Tatarkiewicz,  Stefan Żerom 
ski czy Aleksander Głowacki, 
który w swych felietonach 
wskazywał często na zalety 
lokalnego powietrza i w ód. 

Współcześnie Nałęczó w 
pozostaje najsłynniejszym 
uzdrowiskiem Lubelszczy 
zny, przyciągając corocznie 
tysiące kuracjuszy zcałej Pol 
ski. 

Na podstawie:  Nałęcz w.  
Spacer z Bolesławem Prusem 
po dawnym i wsp łczesnym 
u z d r o w i s k u ,  To w a r z y s t  
wo Przyjaci ł  Nałęczowa, 
Nałęczów 2009 
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P A Ł A C  M A Ł A C H O W S K I C H  

W świadomości miesz 
kańcó w Nałęczowa ikoną 
miasta pozostaje niezmien 
nie,wzniesionywlatachsie 
demdziesiątych XVIII wie 
ku, Pałac Małachowskich. 
Zbudowany na polecenie 
marszałka Sejmu Wielkie 
go, Stanisława herbu Na 
łęcz przez stulecia pozosta 
wał kulturalnym centrum 
uzdrowiska. 

Historia pałacu łączy 
się nierozerwalnie z po 
wstaniem samego miasta 
oraz  pierwszego ośrodka 
leczniczego. Wraz z ukoń 
czeniem pałacu zmienił się 
status osady, na której fun 
dator postanowił ulokować 
swoją reprezentatywną sie 
dzib. Od 1772 roku zachod 
nią część wsi Bochotnica za 
częto nazywać Nałęczowem. 
Sam Pałac miał pozostać 
symbolem tak lokalnej wła 
dzy jak i statusu starosty 
wąwolnickiego Stanisława 
Małachowskiego. Jego wy 
konawca igłó wny architekt, 
Ferdynand Nax, oddał wbry 
le budynku i wewnętrznych 
sztukateriach ducha czasu 
przełomu sztuki barokowej 
i klasycystycznej. 

W  c i ą g u  o s t a t n i c h  
dw óch stuleci pałac był 
świadkiem dramatycznych 

wydarzeń, powstań nie 
podległościowych oraz tra 
gicznych wydarzeń II woj 
ny światowej. Zwłaszcza 
okres niemieckiej okupacji 
przyczynił się do dewasta 
cji budynku, który został 
przywrócony do swojej pier 
wotnej świetności dopiero 
w latach 60 XX wieku przez 
prace konserwatorskie pro 
wadzone pod kierunkiem 
Władysława Tatarkiewicza. 

Wyjątkowym pomiesz 
czeniem pałacu pozostaje 
do dziś Sala Balowa, która 
mimo licznych moderniza 
cji budynku, zachowała się 
w niezmienionym stanie. 
Zuwagi na świetną akustykę 
współcześnie odbywają się 
tam liczne koncerty, recita 
le i odczyty. 

We współczesnej pa 
noramie pamięci miasta, 
nałęczowski pałac pozosta 
je obiektem o wyjątkowej 
sile przekazu. Przypomina 
mieszkańcom oszlacheckiej 
genezie Nałęczowa,miejsca, 
kt re miało ukazać potęgę 
wielkiego rodu Małachow 
skich, a wok ł kt rego roz 
kwitło lokalne uzdrowisko. 

Na podstawie: Michał Tarka, 
Dzieje Nałęczowa, Nałęczów 
1989. 
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M ój Pałac Małachowskich 
HELENA BRONIEWSKA 

Pałac Małachowskich mie-
ści się w Nałęczowie w parku. 
Dokołaniegorosnąbujnedrzewa 
różnych gatunk w. Pałac został 
pobudowany przez Stanisława 
Małachowskiego. Stanisław nie 
miał potomstwa, pałac zapisał 
bratu Bronisławowi  (Antonie-
mu), który był ekologiem. Badał 
zawartość w ód i ziemi nałę-
czowskich, stwierdził, że źródła 
i ziemia nałęczowska zawierają 
minerały lecznicze jak żelazo, sa-
licyl iinne. Po za tym bujna przy-
roda wpływa kojąco na człowieka 
itak powstało uzdrowisko. Pałac 
wiele lat służył kulturze (lata 60-
te, 70-te, 80-te). 

W pałacu mieści się pięk-
na sala balowa akustyczna, 
w której odbywały się koncer-
ty muzyki klasycznej. Wystę-
powali tu pianiści, laureaci 
konkurs w szopenowskich jak 
pani Halina Czerny-Stefańska, 
Hesse-Bukowska, Adam Hara-
siewicz, Paleczny, Olejniczak. 
Występowała ró wnież pianist-
ka z Białorusi, Lili Batiriewa 
nagrodzona nagrodami całego 
świata. Występowali w pałacu 
śpiewacy operowi jak Teresa Ży-
lis-Gara, Bogna Sokorska, Hali-

na Mickiewiczó wna, Bernard 
Ładysz, jego żona śpiewaczka 
pani Leokadia. 

Następni śpiewacy: imion 
nie pamiętam. Hiolski, Paproc-
ki, Paulos Roptis, początkują-
cy Tadeusz Szkukier, obecnie 
śpiewa na światowych sce-
nach. Przyjeżdżała do uzdrowi-
ska pani Maria Fołtyn, wielka 
miłośniczka Moniuszki, śpie-
wała w pałacu tylko kompozy-
cje Moniuszki, rozsławiała go 
na cały świat, jeździła nawet 
do Japonii, prawdopodobnie 
z operą „Halka”. 

W sali balowej było spo-
tkanie z panem Melchiorem 
Wańkowiczem, koresponden-
tem wojennym. Odbywały się 
ró wnież spotkania i szkolenia 
personelu medycznego. Przy-
jeżdżali lekarze i profesorowie 
medycyny przekazując nowo-
czesne wiadomości zmedycyny. 

Na parterze pałacu była 
kawiarnia i sala taneczna 
z bardzo spokojną muzyką, 
przy której chorzy na serce 
kuracjusze mogli potańczyć. 
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IZABELLA NOWOTNY 

Sala balowa pałacu Mała-
chowskich- ciekawa kolorystyka, 
pomyślałam, gdy pierwszy raz się 
w niej znalazłam. Ściany i sufit 
białe, sztukateria w ciemnej zie-
leni i brązie. Okropne- mó wili 
mieszkańcy Nałęczowa. Przed 
remontembyłakremowazezłotą 
sztukaterią.Okropnie-pomyśla-
łam sobie. 

Sala byłą tak zorganizowa-
na, że scena na podniesieniu była 
przy kró tszej ścianie, duża scena 
była z prawego boku i ztyłu. Pew-
nego dnia występujący zespół ka-
meralny odwrócił krzesła. Grał 
na tle okien, siedzieliśmy tyłem 
do podium z lewej strony okna 
wzdłuż sali. Za oknami pejzaż 
parkowy, korony drzew w kolo-
rach ciemnej zieleni i brązu. Ko-
lory wchodziły do wnętrza- co za 
harmonia. 

Przekonałam się że kolory-
styka kremowo-złota była z pew-
nością nie trafiona. 
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JERZY JAKIEWICZ 

M ój pierwszy bal sylwestrowy. 
Lata 60-te, orkiestra dęta (żołnierze i strażacy) 
MARSZ RADECKIEGO 
Siedziba TPN. 
Przynoszenie ciasta z „Eweliny”, na imprezy. 
Nadzieja na restaurację pałacową. 
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JOLANTA JAKIEWICZ 

Widok pałacu nieodmien-
nie kojarzyć mi się będzie z tań-
cem. Przysiadałam na ławeczce 
ipatrzyłam jak wokresie letnim 
kuracjusze brali udział w tzw. 
fajfach i natychmiast urucha-
miała sięmojawyobraźnia.Wę-
drowałam w czasie i widziałam 
bale odbywające się w pałaco-
wych wnętrzach. Czułam jak 
w powietrzu unosi się miłość, 
oczekiwania, marzenia… 
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ANETA BEDNARCZYK 

Pamiętam, że miałam pilną 
sprawę do Pań zmuzeum Prusa, 
które w tamtym czasie miało 
swoją siedzibę na ostatnim pię-
trze Pałacu Małachowskich. 

Wc h o d z ę  d o  b u dy n ku  
drzwiami znajdującymi się 
z tyłu obiektu. Na parterze 
w szatni siedzi wysoki, łysy 
jegomość i poczytuje gazetę. 
Słysząc, że ktoś wchodzi pod-
nosi głowę i pyta w czym może 
pomóc. Szybciutko instruuje 
mnie jak mam dotrzeć do celu. 
Pierwsze kroki, które stawiam 
na schodach, powodują że mam 
ciarki na plecach. Pierwszy 
raz jestem w tym historycz-
nym miejscu i czuje, że histo-
ria wyziera się z każdego kąta. 
Im wyżej, tym schody bardziej 
skrzypią, wywołując we mnie 

lekkie obawy, czy zaraz się nie za-
walą. I myślę sobie, że to głupie, 
one nie jedno zniosły. Na każdym 
piętrze widzę po kilka par jasnych 
drzwi. Kiedyś zapewne były białe, 
ale czas zrobił swoje i straciły już 
sw ój blask i kolor. Zastanawiam 
się, co za nimi może się znajdować, 
bo wszystkie są pozamykane. Ale 
aż mnie korci, żeby któreś z nich 
otworzyć. Idę jednak dalej, bo cel 
jest wyżej. Im wyżej tym jest ja-
śniej… 

Zapach jaki się unosi wok ół 
mnie jest fascynujący. Nie wiem 
czy to dobre określenie, ale na tę 
chwilę trudno mi znaleźć inne. 

Jest wiele emocji -radość, że 
tu wreszcie jestem, podniecenie, 
lekkie odrętwienie. Szkoda, że tak 
późno tutaj zawitałam. 
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RAFAŁ  BIELIŃSKI  

Wspomnienie dzieciństwa 
przynosi mi na myśl Pałac Ma-
łachowskich. Obiekt usytu-
owany w parku. Zawsze to byłą 
jakaś tajemnica, to było coś nie-
osiągalnego. Pamiętam taras ze 
stolikami.Było wtych wizytach 
w kawiarni coś tak nobilitują-
cego. Człowiek czuł się ważny. 

Ciastko czy lody smakowały tam 
wyjątkowo. Do tego jeszcze ta 
fontanna przed budynkiem, tu-
lipanowieczasadzonyprzezwła-
ściciela. Zawsze gdy do rodzicó w 
przyjeżdżali znajomi była szan-
sa na pobyt w kawiarni. A gdy już 
to mama albo tata kazali mi się 
przebrać w odświętne ubranie, 
to był pewniak- wizyta w Pałacu. 
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I M  W Y Ż E J ,  
T Y M  S C H O D Y  
B A R D Z I E J  
S K R Z Y P I Ą  
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JAN STĘPIEŃ  

Pałac Małachowskich 
zawsze będzie mi się kojarzył 
z balem Sylwestrowym. Nie 
pamiętam dokładnej daty. Na 
g rze, w pięknej sali zgroma-
dzonych było kilkadziesiąt 
par. Gdy wszyscy zaczęli tań-
czyć z przerażeniem pomy-

ślałem, że za chwilę podłoga 
pod nogami tańczących zała-
mie się i runie. Oczywiście na 
szczęście podłoga wytrzymała 
ciężar tańczących i dotrwa-
łem z Marią do białego rana. 
Stwierdziła, że jest niewytań-
czona a przecież tańczyliśmy 
bez przerwy kilka godzin! 

WIESŁAWA  KADZIKIEWICZ  

Budynek u wejścia do parku 
zapraszał dźwiękami muzyki na 
wieczorki taneczne kuracjuszy. 
Pełen ludzi upojonych muzyką 
i trunkami. Pięknie oświetlo-

ny w późne wieczory i w nocy. 
Poznawszy historię rodziny 
budowniczych i właścicieli bu-
dynku wdzięczna jestem, że po-
wstał i został wpisanywhistorię 
Nałęczowa. 
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MARIA SZYSZKOWSKA 

Piękne wnętrze sali balo-
wej tego pałacu skojarzyło mi 
się trwale jako wspaniałe tło 
organizowanych przez TPN 
spotkań ze mną.Tłumnie przy-
bywali na nie przede wszystkim 
mieszkańcy Lublina i wywią-
zywały się interesujące dys-
kusje natury filozoficznej. Ale 
wyrzucono mnie z TPN. Odczy-
ty się skończyły, ale bywało, 
że konferencje międzyśrodo-
wiskowe, og lnopolskie, filo-
zoficzne, czasem międzyna-

rodowe toczyły się częściowo 
w „Ewelinie” i częściowo w pa-
łacu, przerywane ciastkami 
przywiezionymi przez J. J. 
z „Eweliny”. Jednak moje naj-
mocniejsze przeżycia związane 
są ztańcami na parterze pałacu 
wkawiarni,bowiem wyjątkowo 
grała orkiestra złożona m. in. 
z pianisty, trąbkarza, saksofo-
nisty, perkusisty, etc. 
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KRZYSZTOF ZALECH 

O Pałacu zawsze myślę 
w kontekście historii miłosnej. 
Wybudował go człowiek bardzo 
zakochany w swojej żonie. Sta-
nisław Małachowski, poślubiw-
szy Mariannę Potocką zbudował 
dla niej ten Pałac, bo ten starszy 
o wiek był według niego zbyt 
skromny i mały dla jego ukocha-
nej żony. Przykro mi,że los spła-
tał mu figla. 

Po skończeniu budowy, kie-
dy myśleli już o przeprowadzce, 
Marianna umiera. Stanisław 
sprzedaje w pałac i wyjeżdża 
z Nałęczowa. 
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NAŁĘCZÓW – 
– MIASTO 
PRZESYCONE 
MAGIĄ MIEJSC 
I OSÓB. 
GENIUS LOCI. 
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OKIEM HISTORYKA 

W I L L A  „ G I O I A  

Willa ta, często pojawiają 
ca się we wspomnieniach 
mieszkańcó w, sięga swoją 
historią do 1927 roku. Ufun 
dowana została polecenie lo 
kalnego mecenasa Wacława 
Sałkowskiego przez znanych 
lubelskich architekt w na 
wzór rzymskiej willi  Ma 
dama z XVI wieku. Włoskie 
korzenie budowli odzwier 
ciedla jej unikalna w nałę 
czowskim klimacie nazwa: 
„gioia  znaczy radość. 

Willa jest dla Nałęczo 
wa ważnym locus memoriae, 
miejscem pamięci. To tutaj 
krzyżuje się historia lokal 
nego uzdrowiska ze szlaka 
mi polityki zagranicznej II 
Rzeczypospolitej. Wmurach 
„Gioi” odpoczywał w trakcie 
urlopó w i świąt J ózef Beck, 
mąż córki Sałkowskiego Ja 
dwigi. Mariaż ten włączył 
Nałęczó w do miejsc wielkiej 
międzywojennej polityki 
sprowadzając w rejony pod 
lubelskie postaci głó wnych 
architektó w II RP.  Na zapro 

szenie Becka bywał tu m.in. 
J ózef Piłsudski, 

Klasyczne piękno willi 
okazało się być jej przekleń 
stwem. GdywtrakcieIIwojny 
światowej Nałęcz w wszedł 
w skład Generalnego Guber 
natrostwa, „Gioia  stała się 
siedzibą lubelskiego guber 
natora Ernsta Emila Zönera, 
następnie genrała SS Odilo 
Globacnika. 

Po wojnie, w okresie lat 
50 XX wieku budynek  zo 
stał przejęty przez Fundusz 
Wczasó w Pracowniczych, 
co przyczyniło się do powol 
nej dewastacji budowli. Na 
początku XXI wieku „Gioia 
zostaławykupionaprzezoso 
by prywatne i obecnie działa 
jako pensjonat. 

Na podstawie:  http://www.or 
monderesorts.pl/willa-gioia/ 

http://www.or
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Mrok, blask i lalka 
szmacianka 
ANNA ANTOSZEWSKA 

Rok 1945 mam 6 lat, dopie-
ro i aż 6 lat wojny. Nałęczó w, 
Tolin i Gioja to moje najpięk-
niejsze wspomnienia powra-
cające przez lata z różną mocą 
obrazó w, ale właśnie: obrazó w. 
Droga z Lublina z moją uko-
chaną na zawsze Ciocią. Nie 
pamiętam rozstania z moją 
Mamą iBratem, nie jest to moje 
pierwsze wspomnienie. Obraz 
podróży  jest zatarty, zprzeka-
zu.Wiem,żebyłatamchłopska 
furmanka. Może turkot wozu, 
wyboje na drodze uśpiły ten 
obraz. 

Tolin, tę nazwę pamiętam 
przez całe życie. Pora roku to 
wczesna wiosna (według in-
formacji późniejszych), amoje 
skojarzenie to jesień. Czuję cią-
gle zapach butwiejących liści 
i wilgotności. Widzę siebie, 
malutką postać krążącą wok ół 
klombu. Nie pamiętam co ro-
bię, czy mam jakieś zabawki. 
Dom w środku pełen mroku, 
słońce jakby stale zachodzące. 
Cisza, zamknięte drzwi, już nie 
mogę wychodzić. Dzisiaj myślę 
otym:to skulenie, lęk.Płyta ku-
chenna i coś przypieczonego 

ospecyficznym zapachu, który 
przez wiele lat kojarzył mi się 
z zapachem pieczonych ziem-
niak w na polu. Z przekazu 
wiem, że to był burak cukrowy. 

Mając wiedzę o tamtym 
czasie rozważam dzisiaj mło-
dość iciszę domu.Wtedy toczy-
ły się walki żołnierzy podzie-
mia znową władzą. Obok Tolina 
stał komisariat milicji. 

Nagle Tolin znika i budzę 
się w Gioi. Jasny, duży po-
k ój z białymi meblami. Prze-
strzeń„ drzewa, ogr ód zupełnie 
inny aniżeli u mojej cioci w Lu-
blinie. Ciągle pojawia się ogr d, 
mogę być w nim, nikt mnie nie 
ogranicza, jestem w nim naj-
częściej sama. To wspomnienie 
przechodzi w obraz pojawia-
jącej się szmacianej lalki. Jej 
wspomnienie nie jest zwykłe, 
nigdy później jako dziecko 
takiej nie spotkałam. Jest ar-
tystycznie wykonana. Sina, 
piękna, kojarzy mi się z kolo-
rem niebieskim. 

Wspomnienie lalki wraca 
silnie w 2000 roku, moja cór-
ka przynosi mi artystyczną 
szmacianą lalkę. Natychmiast 
ją kupuje, jadę w tym czasie 
za granicę na dłużej. Zawożę 
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lalkę młodej, niepełnosprawnej 
dziewczynce, emigrantce z Ro-
sji.Jest nią zachwycona. Za jakiś 
czas trafiam na lalkę wykonaną 
artystycznie, szytą i z ceramiki, 
nie mogę się oprzeć i kupuje. 

W Nałęczowie, od lat sie-
demdziesiątych, odkąd za-
mieszkuje tu moja Przyjaciółka, 
jestem często. Zawszę biegnę 
do Tollin i Gioi. 
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Tamara i perły 
JERZY JAKIEWICZ 

Jednym z właścicieli willi pod 
Matką Boską był generał carski, 
któ ry miał c órkę, przepiękną 
kobietę okaukaskiej urodzie.Ta 
piękna dziewczyna zakochała 
się w Polak§u, w oficerze armii 
carskiej, bo w wczas Polska 
była pod zaborem rosyjskim. 
Jak stwierdziła później moja 
babcia, nieboszczka Maria, był 
to hrabia nieposiadający żad-
nego majątku. Tatuś, generał 
carski, nie chciał zezwolić na 
mezalians, w związku z czym 
odmó wił tejże Tamarze pozwo-
lenia na zamążpójście. I ta Ta-
mara, w takim niebieskim po-
koju (jest to pok ój narożny od 
południowego zachodu), zbroni 
służbowej swojego ojca odebra-
ła sobie życie. 

W tym domu znajduje się 
portret Tamary, w owalu, wzło-
tej ramie.We włosach ma sznur 
pereł.Ten portret zawsze wisiał 
wniebieskim pokoju.Wpołowie 
lat 60. podczas jednej z wielu 

imprez rodzinnych przyjechała 
moja ciocia Wacia i jako jedyna 
spała wtym pokoju. Proszę sobie 
wyobrazić jakie było zdziwienie 
moje i całej naszej rodziny, kie-
dy o 12 w nocy, gdy wszyscy spa-
li pogrążeni w głębokim śnie, 
nagle rozległy się histeryczne 
krzyki: „Ewka, ty wariatko! 
Przecież te perły z tego obrazu 
sypią się na podłogę!”. I cóż ja 
ujrzałem ?Ujrzałem ciocię Wa-
cławę w długiej, białej koszuli, 
roztrzęsioną, krzyczącą, na gło-
wie papiloty z „Trybuny Ludu”. 
Od tamtej pory w tym pokoju do 
dzisiaj nikt nie odważył się już 
spać. 

https://ramie.We
https://urodzie.Ta
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Nałęczowski genius loci 
IZABELLA NOWOTNY 

Przyjechałam pewnego pięk-
nego sierpniowego popołudnia. 
Po raz pierwszy do Nałęczowa. Nie 
przypadkowo. Szukałam miejsca 
na ziemi na dalsze lata życia. 

Miejsce na ziemi... Powinno 
być dalekie od miejskich ośrod-
k w, żeby znaleźć spok ój, ale 
zkulturą we wszystkich jej aspek-
tach: historią, kinem, teatrem, 
muzyką, festiwalami… Przyja-
ciółmi. Może kurort? 

Nałęczó w znałam jedynie 
ze słyszenia. Przede wszystkim 
z opowieści wujostwa, które 
przyjeżdżało tu „do w ód”. Gości-
li w willi „Słoneczna” mecenasa 
L, przyjaciela wuja z czas w stu-
dió w na KULu. Przyjaźnili się do 
śmierci. 

Tego popołudnia wjeżdżałam 
do Nałęczowa od strony Puław. 
Zatrzymałam się przy Batoró wce. 
Rosło tu kilka sosen. Sierpniowe 
ciepło zaprawiało powietrze wo-
nią olejk w terpentynowych – za-
pach wakacji mojego dzieciństwa. 
To już dobrze wróżyło. 

Sama Batoró wka nie zrobiła 
na mnie wrażenia, a przecież, jak 
się później dowiedziałam, jest to 
budynek zaprojektowany przez 
przyjaciela Stefana Żeromskie-
go, Jana Koszczyc Witkiewicza, 

czego dziś już nie można się do-
myśleć. Po PRLowskim remoncie 
nie wykazywał żadnych znamion 
talentu Koszczyca. Przeprowa-
dzony przed kilku laty drugi re-
mont, post-transformacyjny, nie 
zdołał już niczego pogorszyć. 

Postanowiłam rozejrzeć się 
po miasteczku - nie śmiejcie się, 
wiem, że to absurd -  samochodem. 
Po prawej stronie park, po lewej 
wille, drewniane w stylu szwaj-
carskim bądź zakopiańskim, 
murowane w stylu secesyjnym; 
no gdzieniegdzie te pudełka z lat 
sześćdziesiątych (Nałęczó w nie 
ustrzegł się przed nimi). Ciekawe 
ukształtowanie terenu, lessowe 
wąwozy - miejsce do zakochania 
się. Zostałam. Często żartuję, że 
Nałęczó w, to jedyna wmoim życiu 
miłość od pierwszego wejrzenia. 

Po latach szkoły, studió w, 
pracy byłam wolna wolnością 
człowieka, który pozbył się obo-
wiązk w w nowym środowisku. 
Zignorowałam nauki typu „sta-
rych drzew się nie przesadza”. 
Miałam nadzieję, że szybko znaj-
dę zaufane otoczenie, ba przyja-
ciół. Ale Nałęczó w rządzi się wła-
snymi prawami. 

Tutejsi dzielą społeczność 
nałęczowską na „ptoki, krzoki 
i pnioki”. Ptoki to ci, którzy przy-
byli zchęcią osiedlenia się. Zmniej 
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czy bardziej dalekiego świata, 
nierzadko z poczuciem wyższo-
ści, z wyobrażeniem, że coś re-
prezentują, że będą mieli czym 
zaimponować, czegoś tutejszych 
nauczyć. Środowisko szybko re-
widuje to złudne wyobrażenie 
o sobie.Więc odfruwają. 

Krzoki przybyli z tymi sa-
mymi intencjami, ale z większą 
dozą uporu i samozaparcia. 
Zapuścili płytkie korzenie. 
I po wielu nieudanych próbach 
wprowadzenia zmian, zmęcze-
ni, zniechęceni usuwają się 
w nałęczowski niebyt. Drzewo 
z nich nie wyrośnie. Może i le-
piej, bo przecież niczego z Na-
łęczowa nie rozumieją. 

Pnioki to ci, z głębokimi ko-
rzeniami, z dziada pradziada, 
z życiorysami pełnymi wspo-
mnień powstańcó w stycznio-
wych, kresowiak w, partyzan-
tó w, żywa historia; znający się 
nawzajem, rozumiejący opowie-
ścikażdego kamienia,dumnize 
swojego dziedzictwa. Izamknię-
ci na wpływy ptok w i krzok w. 

Czy masz już grono przy-
jaciół? - po dw óch latach za-
mieszkiwania w Nałęczowie 
zapytała moja serdeczna ko-
leżanka z przedemerytalnego 
życia. Dobre sobie, pyta o całe 
grono. Tymczasem ja po dw óch 
latach ciągle jestem „ptokiem”. 
Nie mam ani jednego. Za wyjąt-
kiem... Za wyjątkiem psa. 

Powoli poznawałam Na-
łęczó w, jego osobliwości, jego 

czar. Zaznałam spokoju w tym 
wirującym świecie. Już po la-
tach zatrzymał mnie na ulicy 
młody człowiek: Co jest cieka-
wego w Nałęczowie? Mężczy-
zna zadający mi to pytanie nie 
wyglądał na takiego, kt rego 
zainteresowałyby trzy kraniki 
z wodą mineralną w palmiar-
ni. Raczej tor wyścigowy dla 
Harleyi, ale Nałęczó w nie ma 
go w ofercie. - No może genius 
loci... – wycedziłam przez zęby 
spuszczając głowę, jakby brak 
jakiegokolwiek toru wyścigowe-
go był moim niedopatrzeniem. 
Aaaaaa – mężczyzna zawiesił 
głos. Kiedy znó w spojrzałam 
w g órę mężczyzny już nie było. 
A miałam mu jeszcze tyle do 
powiedzenia o pisarzach, o fi-
lozofach, którzy tu przebywali, 
okoncertach, które się odbywa-
ją...Jego strata – pomyślałam po 
chwili zastanowienia. 

Genius loci, duch miejsca 
– może być opiekuńczy. Niewi-
doczny dla oczu, kapryśny, nie 
z każdym flirtuje, nie każdemu 
daje się poznać. Czy wszyscy 
bywalcy Nałęczowa poddawali 
się jego urokowi? Bolesław Prus, 
WładysławTatarkiewicz zpew-
nością tak, Stefan Żeromski, 
Henryk Sienkiewicz – raczej nie. 
Dziś trudno dociec, czy to oni zi-
gnorowali czar miasteczka, czy 
genius loci ich zignorował. 
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G E N I U S  L O C I  –  C O  S I Ę  
T A K  N A P R A W D Ę  N A  N I E G O  
S K Ł A D A ?  C O  S P R A W I A ,  
Ż E  M I E J S C E  U W A Ż A N E  
J E S T  Z A  J E D Y N E  W  S W O I M  
R O D Z A J U ?  
NA PEWNO NATURA, NA PEWNO  
A R C H I T E K T U R A .  A L E  S K Ą D  
T A  E N E R G I A ?  T E N  B Ł O G O -
S T A N ?  T A  L E K K O Ś Ć ?  C Z Y  
G E N I U S  L O C I  R Z E C Z Y -
W I Ś C I E  P R Z Y P I S A N Y  J E S T  
MIEJSCU – SPOSÓB  
W  JAKI MIEJSCE ODDZIAŁU-
JE  N A  N A S ,  C Z Y  M O Ż E  N A M  
–  T O  S P O S Ó B ,  W  J A K I  M Y  
O D C Z U W A M Y  M I E J S C E ?  
U L E G A J Ą C  Z B I O R O W E J  
S U G E S T I I ?  I L E  C Z A -
S U  P O T R Z E B A ,  Ż E B Y  G O  
O D N A L E Ź Ć ,  W  M I E J S C U ,  
W  S O B I E ?  
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Źródło miłości 
KRZYSZTOF ZALECH 

Do Parku Zdrojowego we-
szliśmy jedną ze wschodnich 
bram. Co za widok, co za zapa-
chy! 

Kwitły bzy, jaśminy, cze-
remchy, zieleń drzew i krzew w 
mieniła się różnymi odcienia-
mi wciepłym porannym słońcu. 
Cudownie śpiewały ptaki, brzę-
czały pszczoły, latały zwiewne 
motyle.Serca zabiły mocniej. 

Czytrafiliśmydoraju?Ale-
ja Kasztanowa zawiodła nas 
prosto na Wyspę Miłości. Przy-
witał nas Elf, strażnik tej wyspy. 
Zdawało się, iż gra tylko dla nas 
na tym zaczarowanym flecie. 
Pełną piersią wdychaliśmy na-
łęczowskie świeże powietrze, 
podziwialiśmy staw, po którym 
pływały majestatycznie białe 
dumne łabędzie, a na samym 
środku stawu królowała fon-
tanna, zwaną wodną panną lub 
pierwszą damą Nałęczowa. 

W Palmiarni i Pijalni pili-
śmy orzeźwiającą wodę ze Źr -
dła Miłości. Odpoczywaliśmy 
w otoczeniu palm, juk, dracen 
i innych roślin egzotycznych. 
Podziwialiśmy popiersia lu-
dzi zasłużonych dla miasta, 
a zwłaszcza dla uzdrowiska. Do 
niewielkiej fontanny wrzucili-
śmy jakieś drobne monety, ko-
niecznie przez lewe ramię, aby 
jeszcze tu kiedyś powrócić. 
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Zachwycił mnie 
MARIA PRZYBYŁKO  

Nałęczó w zachwycił mnie, 
nie tylko swoją urokliwą natu-
rą, znalazłam tu ró wnież dużo 
aspektó w radujących moją 
wrażliwą duszę. 

Przepiękny Pałac Mała-
chowskich, w kt rym odbywa-
ło się mnóstwo muzycznych 
i artystycznych wydarzeń :co-
roczne lipcowe Divertimento . 
Lubelska Fiharmonia, pod ba-
tutą prof. Adama Natanka, za-
chwycała niezwykle pięknymi 
koncertami, zaró wno muzyki 
poważnej, jak i lekkiej, operet-
kowej. Gościł wNałęczowie słyn-
ny na całą Europę Jerzy Maksy-
miuk ze swoją orkiestrą. Trio 
rodziny Wiłkomirskich grało 
cudowną muzykę skrzypcową. 
Występowali znakomici polscy 
aktorzy: Daniel Olbrychski de-
klamował poezję K.C.Norwida, 
przyakompaniamencie Jerzego 
Derfla. Wojciech Siemion opo-
wiadał barwnie o swojej pracy 
aktorskiej i o jego ukochanych 
Petrykozach, gdzie stworzył 
swoiste muzeum kultury ludo-
wej! Pałac gościł Krystynę Jan-
dę,Barbarę Wachowicz,Janusza 
Głowackiego, Alicję Majewską 
i Włodzimierza Korcza .W okre-
sie świątecznym odbywały się 

koncerty kolęd - niezapomniany 
głos Ewy Tabaczewskiej. Kon-
certy dzieci z Prywatnej Szkoły 
Muzycznej p. Violety Kos . 

No i oczywiście wspaniałe 
bale sylwestrowe wprzepięknej 
Sali Koncertowej Pałacu. Panie 
w pięknych toaletach, panowie 
we frakach, doborowa orkie-
stra,pyszne dania! Bal trwał 
czasami do 6-ej nad ranem.Pa-
miętam taki, gdy na pustej sali 
wirowałam zupełnie sama, a or-
kiestra grała coś pięknego! 

Nie sposób nie wspomnieć 
o działalności Nałęczowskiego 
Ośrodka Kultury, kierowanego 
przez wiele lat przez Bogumiłę 
Gałat, a potem przez Jadwigę 
Bednarczyk, który był miejscem 
wspaniałych, corocznych Mię-
dzynarodowych Festiwali Pia-
nistycznych,organizowanych 
przez Kazimierza Brzozow-
skiego i jego małżonkę, Tomoko 
Mack Brzozowską.Na festiwale 
te przyjeżdżali pianiści zcałego 
niemal świata. 

Pamiętam też koncerty 
Bellcanto, gdzie brylował prze-
piękny sopran Hanny Samson 
i jej cudowne suknie [toalety]! 

Tyle jeszcze wspomnień po-
zostało, nie sposób owszystkich 
opowiedzieć . 
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Namalować obraz 
SABINA SEROCZYŃSKA-KOZUBA  

O mojej jesieni życia w Na-
łęczowie zadecydowało piękno 
nałęczowskiego parku, który po 
raz pierwszy ujrzałam jadąc do 
Lublina, by rozpocząć studia. 
Barwy złotej polskiej jesieni 
i nastró j tego miejsca tak mnie 
urzekły, że pojawiła się myśl, 
„na emeryturze zamieszkam 
w Nałęczowie”. Pomysł (później 
zaakceptowanyprzez męża) zre-
alizowaliśmy 1.06. 2000r, prze-
prowadzając się ze Śląska, czyli 
już 20 lat jestem Nałęczowianką 
z wyboru. 

Szczeg ólne miejsce wmoich 
wspomnieniach mają coroczne 
„Maj wki z Panem Prusem”, 
odbywające się na terenie par-
ku. Uczestniczyłyśmy w nich ( 
niemal wszystkie „Entuzjast-
ki”), jako „Emancypatki Prusa” 
w strojach własnoręcznie uszy-
tych wg wzoró w K. Zaniewskiej. 
Niezapomniany piknik odbywał 
się na trawniku w towarzystwie 
przypadkowych gości z Warsza-
wy. 

Mile wspominam koncerty 
Festiwalu Wokalnego „Belcan-
to” w latach 2002-2014, szcze-
g ólnie trzeci a był to koncert 
galowy. Odbył się w magicznej, 
nocnej scenerii nałęczowskiego 
parku. Pod rozgwieżdżonym nie-

bem najpiękniejsze arie płynęły 
z wyspy wok ół niej zasłuchani 
melomanii w towarzystwie pły-
wających łabędzi. 

W romantyczne wspomnie-
nie wpisuje się także sesja zdję-
ciowa, („prezent” NOKu) dla 
klubowych seniorek „Jesien-
nych Entuzjastó w” i „Ziemia-
nek” i z tym związana wystawa 
„Kobiety Plus”. Sesja odbyła się 
w wili Gioia Ś, i B. Burzyńskich, 
niegdyś należąca do żony mini-
stra J. Becka, pierwszej damy 
międzywojennej dyplomacji. 
Na salonach wśród antycznych 
mebli, my seniorki w toaletach 
nawiązujących do tamtej epoki 
ulegając czarowi chwili, czuły-
śmy się jak księżniczki. 

Gdybym miała namalować 
obraz „Wspomnienie Nałęczo-
wa”, to niewątpliwie byłby w ko-
lorach wiosny i jesieni, przed-
stawiając: rudozłoty wąw óz, 
białe plamy zawilcó w w parku 
i szafirowe w z dala pachnących 
fiołk w na skarpie ulicy kolejo-
wej oraz niepozornego szarego 
słowika, którego cudny śpiew 
docierał nocą do mojej sypialni. 
Sielskość Nałęczowa podkreślał 
czarny kocurek śpiący na para-
pecie, cukierni Pawłowskiego. 

Namalować taki obraz, za-
danie zbyt trudne, ale kolaż może 
kiedyś stworzę! 
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Miasto moich pasji 
ANETA BEDNARCZYK 

Rękodzieło od dawna jest 
związane z moim życiem osobi-
stym i zawodowym. Mnie i mo-
jego męża połączyła pasja do 
ozdabiania przedmiotó w i da-
wania im nowego znaczenia. 
Nasze prace mają cieszyć nie 
tylko oko ale i duszę człowieka, 
który je u nas kupuje. Kiedyś 
było to haftowanie obrusó w 
i serwetek. Nastał w pewnym 
momencie też etap malowania 
porcelany oraz drewnianych 
desek. Od jakiegoś czasu moją 
pasją jest ozdabianie przed-
miot wużytkudomowegoioso-
bistego techniką decoupage. 

Gdzieś w głębi mnie kieł-
kowała myśl o tym, żeby gdzieś 
w Nałęczowie odbywała się im-
preza poświęcona tylko tema-
tyce rękodzieła. W lipcu 2020 
udało mi się zorganizować 
pierwszyNałęczowski Jarmark 
Rękodzieła.To magicznewyda-
rzenie od roku gości w naszym 
miasteczku iraz wmiesiącu za-
chwyca swoją oryginalnością. 
A mi udało się spełnić jedno 
z wielu marzeń. 

Jednak jak zwykło się ma-
wiać „nie samą pracą człowiek 
żyje”. Dlatego kiedy zobaczy-

łam na stronie Nałęczowskie-
go Ośrodka Kultury ogłoszenie 
o naborze do k ółka teatralnego 
pomyślałam sobie, że kto się 
nie rozwija ten się cofa” i może 
warto wypłynąć na zupełnie nie 
znane do tej pory sobie wody... 
Pierwsze spotkanie odbyło się 
w lutym 2020r. Szłam na nie 
z wielkim podekscytowaniem 
bo nie wiedziałam kto na nie 
przyjdzie ijak ono przebiegnie. 
Sala klubowa NOK-u była tym 
miejscem, któ re prawdopo-
dobnie mogło być świadkiem 
budowania się nowej historii. 
Nie było bowiem wiadomo co 
z tego spotkania wyniknie na 
przyszłość. 
Rozmowyoteatrzeiplannana-
stępne spotkanie było bardzo 
ciekawym doświadczeniem. 
Uzmysłowiło mi,że to jest dro-
ga dla mnie i chętnie spróbuje 
czegoś nowego w swoim życiu. 
Czułam,żeztego projektu może 
wyjść coś świetnego. I tak też 
było. 

W tamtym dniu choć jesz-
cze sobie nie zdawaliśmy spra-
wy narodził się Teatr Młodzi 
Duchem. 
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Galeria „Jaśminowa” 
IZABELLA NOWOTNY 

Bywa, że przeżycia, do-
świadczenia wyprowadzają 
nas na ścieżki, bywa, że na 
bezdroża. Zdawało się, że tym 
razem mam do czynienia z bez-
drożem. Rok 1996. Podczas 
urlopu na południu Francji 
trafiłam przypadkiem na ga-
lerię, a może należy ją nazwać 
muzeum sztuki nowoczesnej, 
różniącą się od wszystkich 
znanych mi tym, że znaczna 
część jej zbioró w wystawio-
na była w żywej i przyjaznej 
przestrzeni otwartej, w prze-
pięknym krajobrazie prowan-
salskim. M wię oFundacji Mar-
guerite i Aime Maeght, galeri 
sztuki współczesnej w Saint-
-Paul, w której rzeźby Joana 
Miro, Alexandra Caldera, czy 
Alberta Giacomettiego, mozai-
ki Marca Chagalla i Fernanda 
Legera ogląda się pod niebem 
Lazurowego Wybrzeża. Dzie-
ła wzniesione przez artystó w 
wharmonii zmiejscem, kt rego 
naturalność nadaje im charak-
ter, zaskakują i zdumiewają od-
biorcó w. 

To właśnie to miejsce urze-
kło mnie i zainspirowało. Kie-
dy opadłyemocje zapragnęłam 
stworzyć galerię na otwartej 

przestrzeni. Bezdroże. W pol-
skim klimacie, nie mając 
miejsca, nie mając funduszy, 
nie mając doświadczenia ani 
nawet pojęcia o wystawien-
nictwie. Bezdroże. Po którym 
wałęsało się marzenie. W 2001 
roku zakupiłam w Nałęczowie 
posiadłość iwpewnym momen-
cie zdałam sobie sprawę, że 
miejsce posiadam. Na bezdrożu 
pojawił się słaby trop. Trwało 
jeszcze kilka lat zanim przy-
szedł pomysł na formę – foto-
grafię artystyczną drukowaną 
na banerze bądź folii. Dlaczego 
fotografia? Przede wszystkim 
ze względó w praktycznych. 
Dzisiejsze technologie pozwa-
lają na wystawienie fotografii 
na działanie aury przez cały 
rok, a taki właśnie był cykl wy-
stawienniczy w galerii Jaśmi-
nowa.W naszej szerokości geo-
graficznej to ważny argument. 
Specjalistyczne drukarnie, ale 
i mistrzowie fotografii, z du-
żym sceptycyzmem przyjęli tę 
alternatywę argumentując, że 
tak szlachetne medium, jakim 
jest fotografia artystyczna nie 
może być drukowane na tak or-
dynarnym nośniku jakim jest 
baner. Pozostałam przy swoim 
pomyśle, kt ry stanowił roz-
wiązanie zaró wno dla kosztó w, 
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jak i polskiej pogody. Bezdroże 
stało się ścieżką, 

D l a c z e g o  u p i e r a ł a m  
się przy galerii plenerowej? 
Prawdą jest, że nie miałam do 
dyspozycji odpowiednich po-
mieszczeń wystawowych. Ale 
to nie był głó wny pow ód. Wy-
stawy w otwartej przestrzeni 
dają dziełu sztuki wyjątkową 
możliwość zaprezentowania 
się, bez przytłumiającej obec-
ności czterech ścian. Ściany 
ograniczają fantazję i myśli 
obserwatora, stwarzają wra-
żenie klaustrofobii, ró wnież 
intelektualnej. Plener gwa-
rantuje swobodę spojrzenia, 
różnorodność skojarzeń. Na 
zboczu wąwozu, wśród starod-
rzewu,wkomponowanewrzeź-
bę terenu obiekty dopełniały 
scenerię. Wystawa prezento-
wana przez okrągły rok dawa-
ła możliwość doznań w słońcu, 
deszczu i śniegu, przyprawio-
nych wonią zawilcó w lub gniją-
cych liści, zakompaniamentem 
stuku dzięciołó w lub szumu 
deszczu... Plener łączył obraz, 
przestrzeń i dźwięk w jedno 
syntetyczne dzieło. 

Czym ta ekspozycja różni-
ła się od tych, zawieszonych na 
wielkomiejskich płotach? Z za-
łożenianiemiała tobyć typowa 
wystawa plenerowa na płocie, 
bo płoty od siebie oddalone, na 
pochyłości wąwozu, zarośnię-
te krzewami. Co ważniejsze, 
napłociefotografieprezentują 

się wszeregu, tracimy trójwy-
miarowość, możliwość dopa-
sowania eksponatu do otocze-
nia wktórym jest wystawiany, 
w konsekwencji cierpi na tym 
ekspresja. Plusem jest,  że 
natknie się na nią przygodny 
przechodzień. 

Przystąpiłam do pierw-
szej realizacji. Bez doświad-
czenia. A więc temat? Niech 
będzie woda, a potem można 
lecieć po żywiołach stwierdził 
dyrektor Uzdrowiska do spraw 
marketingu pan Andrzej Ko-
złowski – woda jest przecież 
istotą uzdrowiska nałęczow-
skiego. Był więc pomysł. Jak 
zawiesić? Poszłam po poradę 
do Mariana Pudełki, który jako 
rzeźbiarz powinien posiadać 
wyobraźnię przestrzenną – 
posiadał. Powieś na lince prze-
rzuconej przez wąw óz, rozwie-
szonej między drzewami, na 
domu... poradził. 

Jeszcze kilka miesięcy 
pracy i pierwszy wernisaż. 

W jakimś sensie była to 
moja „ułańska fantazja”.  Pod-
pisuję się więc pod wypowie-
dzią tw órcy Fundacji w Sain-
t-Paul panem Aime Maeght, 
przytaczam w wolnym tłuma-
czeniu: Stworzyłem tę Funda-
cję z pobudek egoistycznych, 
dla własnej uciechy, mając 
nadzieję przekazania innym 
chociaż cząstki tej radości, 
którą mnie daje. 
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K A Ż D A  T A K A  F O T O G R A F I A  
N I E S I E  Z A  S O B Ą  J A K Ą Ś  
H I S T O R I Ę .  S M U T N Ą  
W E S O Ł Ą ,  C Z A S  P R Z E M I J A  
L U D Z I E  O D C H O D Z Ą  
– A  F O T O G R A F I A  
Z A T R Z Y M U J E  C Z A S  
W  K A D R Z E .  W A R T O  J E S T  
Z A P I S A Ć  T E  C H W I L E .  
P A R A F R A Z U J Ą C  S Ł O W A  
K S I Ę D Z A  T W A R D O W S K I E G O :  
S P I E S Z M Y  S I Ę  
F O T O G R A F O W A Ć  L U D Z I  –  
– T A K  S Z Y B K O  O D C H O D Z Ą .  
Z A T R Z Y M A J M Y  S I Ę  
N A  C H W I L Ę  T A K  J A K  
Z A T R Z Y M U J E M Y  C Z A S  
W  K A D R Z E .  
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Historia światłem 
fotografi zapisana 
RAFAŁ  BIELIŃSKI  

W moim rodzinnym domu foto-
grafia zawsze stanowiła newral-
giczną część naszego życia. 
Mnie osobiście fascynowały 
historie zapisane na starych 
zdjęciach. 

M ój ojciec Henryk w pierw-
szych latach powojennych był 
posiadaczem aparatu fotogra-
ficznego. W tamtych czasach 
nie każdy mó gł sobie na to po-
zwolić. Do dziś w„rodzinnym al-
bumie są fotografie ze spaceró w 
po parku nałęczowskim. Mam 
zapisane na kliszy  jak wyglądał 
pałac, ulice naszej miejscowo-
ści. Pamiętam dokładnie te bia-
ło czerwone słupki i łańcuchy 
przy jezdni, a także malowanie 
krawężnik w na majowe święto. 
Taki był wtedy ten „nasz” Nałę-
czó w. 

Zawsze zachwycała mnie 
otoczka związana z robieniem 
zdjęć, chwila zapisana w ka-
drze. Do każdego zdjęcia jest 
przypisana jakaś historia czło-
wieka, miejsca, wydarzenia. 
A wszystko to tworzy jakąś 
opowieść...!Będąc już w szkole 
średniej zapisałem się do k ół-
ka fotograficznego i połknąłem 

bakcyla. Tam się nauczyłem co 
to ciemnia, powiększalnik. 

W Nałęczowie na ulicy Li-
powej mieścił się zakład foto-
graficzny pana Wiesława Ma-
lickiego, jedynego fotografa 
w okolicy. Doskonale pamiętam 
ten półmrok panujący we wnę-
trzu willi Pod Jesionem oraz 
ciszę i zapach „chemii”fotogra-
ficznej. Była tam jakaś magia, 
coś nieznanego,tajemniczego, 
ale bardzo ciekawego, azarazem 
pociągającego. Pan Wiesław ma 
ponad dziewięćdziesiąt lat a fo-
tografuje pewnie osiemdziesiąt. 
Kronikarz z zamiłowania,zaw-
sze uwieczniał życie naszego 
miasteczka. Pamiętam jak mó -
wił „ jak zostawało mi w apara-
cie 3-5 klatek to wychodziłem 
na spacer, tu zrobiłem zdjęcie 
jakiegoś placu czy drzewa ,tam 
jakiś pejzaż, pojazd, orkiestrę 
dętą OSP, czy też scenkę rodza-
jową”.Tak to właśnie zapisywał, 
jakąś cześć historii naszej uro-
czej miejscowości. I właśnie on 
zaszczepił we mnie taką wraż-
liwość na otaczający nas świat. 
Zawsze spokojny,opanowany 
jakby poza otaczającą rzeczy-
wistością. Patrzy na świat przez 
pryzmat obiektywu. Wspaniale 
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potrafi opowiadać i to nie tylko 
orobieniu zdjęć, ale także histo-
rię jakich nie znajdziemywżad-
nym przewodniku. A gros jego 
zdjęć to są prace czarno -białe. 
Potrafił oddać klimat za pomocą 
czerni i bieli oraz wszystkich 
odcieni szarości. 

Duże wrażenie zrobiły też 
na mnie zdjęcia pana Czarkow-
skiego,fotografa z początku XX 
wieku, mającego pracownię na 
ul Granicznej wNałęczowie.Ten 
budynek istnieje do dzisiaj . Za-
pisał historię naszej miejscowo-
ści, pow ódź, cyganó w z niedź-
wiedziem. Albo w óz z wołem. 
Osobiście znam potomka pana 
Czarkowskiego, który przeka-
zał kilka odnalezionych zdjęć 
dla potomnych. A prace pana 
Czarkowskiego można obejrzeć 
wUrzędzie Miasta na stałej eks-
pozycji. 

Osobną częścią mojej opo-
wieści jest willa Pod Matką 
Boską. Pamiętam jak kiedyś 
przyjechała tam pani fotograf 
i mierzyła światło światłomie-
rzem zewnętrznym  tuż przy 
modelu. Byłem dzieckiem, ale 
dobrze to pamiętam. Aparat to 
był  jakiś na tzw. szeroki film 
i jakaś lustrzanka, bodajże nie-
miecka. Zdjęcia były robione 
po południu o tak zwanej złotej 
godzinie. To magiczny czas dla 
fotografa, malarza,poety. Mam 
te zdjęcia do tej pory. 

Innym razem była tam 
ekipa filmowcó w i kręciła film 

omuzeum,które tam wtedybyło. 
Pani Ewelina, właścicielka willi, 
pasjonowała się historią i kul-
turą. Moja mama Wanda praco-
wała tam wtedy, a ja jako kilku-
letnie pacholę plątałem się tam 
i chłonąłem klimat tego domu-
-nałęczowskiego domu. I to też 
ukształtowało moją wrażliwość 
i patrzenie na świat. 

Moje pierwsze świadome 
kroki fotograficzne wykony-
wałem niemieckim aparatem 
lunetkowym Altiks, tym po 
ojcu. Potem kupiłem lustrzan-
kę Zenit. Kolejno dokupowałem 
obiektywy, lampę błyskową na 
prąd sieciowy. Te na baterię 
były za drogie jak na kieszeń 
młodego człowieka oraz trudno 
dostępne. Zaczęły się godziny 
spędzane w ciemni, na plene-
rach, rejestrowanie wydarzeń 
rodzinnych czy relacjonowanie 
wydarzeń miejskich dla medió w, 
pierwsze próby dziennikarsko-
-fotoreporterskie. Patrzenie na 
świat przez obiektyw dało mi 
inne spojrzenie na rzeczywi-
stość, czasami nawet w krzy-
wym zwierciadle, umiejętność 
znalezienia jakiegoś elementu 
charakterystycznego dla oso-
by czy miejsca. Najtrudniej 
jest zrobić dobre zdjęcie osoby, 
obok której przechodzimy na co 
dzień. 

Obecnie w dobie fotografii 
cyfrowej nadal liczy umiejęt-
ność patrzenia na otaczający 
nas świat,wrażliwość. Chociaż 
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teraz jest łatwiej uczyć się foto-
grafii, efekt jest widoczny na-
tychmiast. 

Teraz już będąc już człowie-
kiem w średnim wieku zaczynam 
się łapać na tym ,że przechodząc 
obok jakiegoś miejsca myślę: tu 
był jakiś placyk a teraz jest budy-
nek ,tam rosło drzewo teraz jest 
plac zabaw. Otaczający nas świat 
ciągle ulega przemianom. Albo 
jeszcze inaczej. Gdy robię porząd-
ki gdzieś na strychu czy w piw-
nicy i nagle wpada w ręce jakieś 
pudełko ,starannie zabezpieczo-
ne, awśrodku są stare fotografie, 
otwiera się księga wspomnień. 
Każda taka fotografia niesie za 
sobą jakąś historię. Smutną we-
sołą, czas przemija ludzie odcho-
dzą –afotografia zatrzymuje czas 
w kadrze. Warto jest zapisać te 
chwile. Parafrazując słowa księ-
dza Twardowskiego: Spieszmy 
się fotografować ludzi – tak szyb-
ko odchodzą.Zatrzymajmysię na 
chwilę tak jak zatrzymujemy czas 
w kadrze. 
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OKIEM HISTORYKA 
W I L L A   „ P O D  M A T K Ą  B O S K Ą  

Unikalnym miejscem na 
mapie Nałęczowa pozostaje 
wzniesiona pod koniec XIX 
wieku  zabytkowa willa „Pod 
Matką Boską . Od samego 
początku swojego istnienia 
obiekt ten, znajdujący się 
w bezpośrednim sąsiedz 
twie Zakładu Leczniczego 
przyciągał kuracjuszy swoją 
atmosferą iarchitekturą.  Bu 
dynek prezentuje charakte 
rystyczny dla Nałęczowa styl 
włoskiej willi. Sama jej nazwa 
wzięła się od umieszczonej na 
jednym z przyczółk w pła 
skorzeźbie przedstawiającej 
Matkę Boską z Dzieciątkiem. 

W pierwszej połowie XX 
wieku przebywali tutaj wy 
bitni polscy literaci.Jednym 
znich był AleksanderGłowac 
ki (Bolesław Prus), który jako 
kuracjusz nałęczowskiego 
Zakładu Leczniczego zatrzy 
mywał się wpawilonie letnim 
willi w latach 1900-1910.  Na 
przełomie ostatniego wieku 
w willi gościły ró wnież takie 

postaci jak Ewa Szreburg 
-Zarembina, Czesław Miłosz, 
Andrzej Wajda, czy Ryszard 
Kapuściński. 

W panoramie pamięci 
współczesnych mieszkań 
có w miejsce to kojarzone 
jest głó wnie z działającą 
wewnątrz od lat 60 XX wie 
ku kawiarnią „Ewelina . Od 
kilku dekad jest to przestrzeń 
spotkań lubelskich artystó w 
i lokalnej bohemy. 

Na podstawie: Michał Tarka, 
Dzieje Nałęczowa, Nałęcz w 
1 9 8 9 ;  A n n a  S i k o r a -T e r  
lecka, OT NID wLublinie,  
02.07.2014:,. https://zabytek. 
pl/pl/obiekty/naleczow-wil 
la-pod-matka-boska-ob-kawi 
arnia-restauracja-pens. 

https://zabytek
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Został tylko Bechstein 

JERZY JAKIEWICZ 

Nałęczó w ,Willa pod Matką Bo-
ską. W 1882 roku Edward Ra-
ciborski, przedsiębiorca war-
szawski zbudował tę piękną, 
fantastyczną willę na działce 
między ulicą 1 Maja, Prusa, Ko-
ściuszki iLipową. Była to pierw-
sza willa wNałęczowie.Edmund 
Raciborski zbudował ją jako let-
nią rezydencję. W latach 1900 
– 1920 gościem tej pięknej willi 
był Bolesław Prus. 

W 1943 roku stacjonował 
w niej batalion SS. Jest takie 
zdjęcie w tym domu - nad wej-
ściem od strony północnej wid-
nieje w mundurze esesmana 
niemiecki żołnierz. 

Willa jak większość mająt-
k w przechodziła z rąk do rąk. 

Przed wojną panowie miewali 
różne fantazje iróżnego rodzaju 
zachcianki. Grywali w pokera, 
kochalipięknekobiety,wzwiąz-
ku z czym zadłużali się i ta wil-
la przechodziła z rąk do rąk jak 
większość majątk w przed woj-
ną. Wwyniku kró tkiej niepodle-
głości II RPwilla była zadłużona 
wobec skarbu Państwa awpoło-
wie była własnością obywatela 
Stargardu Szczecińskiego. 

Po wojnie tutaj mieściła się 
szkoła i posterunek milicji oby-
watelskiej. M ój wuj, Stanisław 
Bartosiewicz, który w czasie 
wojny pływał na niszczycielu 
ORP Garland przypłynął do Gdy-
ni w czerwcu ’47 roku na nisz-
czycielu Błyskawica. Zamiesz-
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kał w Chełmie (lubelskim).Tam 
poznał mego ojca, który wrócił 
z niewoli niemieckiej. Było to 
bardzo fascynujące zjawisko, 
ponieważ mój ojciec miał pięk-
ną siostrę. Poznał najpierw 
mego ojca ,potem ciotkę Ewę. 
Ożenił się znią. Leczył żonę sze-
fa w NKWD. Ta pacjentka była 
bardzo wdzięczna.Powiedziała: 
„Panie doktorze, jutro o 4 rano”. 
Wuj wziął swoją żonę Ewelinę 
i wyjechali do Wąwolnicy. Po 
prostu oficerowie, którzy wra-
cali z Zachodu zwykle kończyli 
albodługoletnim wyrokiem wię-
zienia albo śmiercią. 

 Pewnego razu wuj jechał 
samochodem do Lublina z Ewe-
liną, a był to rok ’59. W pewnym 
momencie Ewelina,rozglądając 
się na lewo i na prawo powie-
działa takie słowa: „Zobacz Sta-
nisław, jaki to piękny dom”.Aon 
powiedział: „Jutro ci go kupię”. 
Ja uważam, że kiedyś bywały 
kobiety, które miewały kaprysy 
i kiedyś bywali mężczyźni, któ -
rzy zaspakajali te kaprysy. I on 
to kupił. Kupił tę willę pod Mat-
ką Boską. Wpołowie od Państwa 
a w połowie od pana ze Stargar-
du Szczecińskiego. Z tym, że nie 
wiedział co kupił. 

Na pierwszym piętrze trzy 
lokale tejże willi zajmowała 
milicja obywatelska. W dzi-
siejszych pokojach pensjona-
towych, w sz stce mieścił się 
areszt bez łazienki, w piątce 
mieszkał komendant z rodziną 

a w czw órce było archiwum. 
W jedynce, w najpiękniej-

szym pokoju od strony połu-
dniowej mieszkał profesor 
Tyszkowski. Był profesorem 
muzyki. Miał fantastyczny 
instrument – fortepian Bech-
steina. A my z Jackiem, czyli 
synem Eweliny i Stanisława 
Bartosiewiczó w i moim bra-
tem Andrzejem nazwaliśmy 
go szczurem, ponieważ miał 
taką fizjonomię. Po wielu, wie-
lu latach stwierdziłem, że pan 
profesor był kleptomanem. 
Kiedy zmarł, przyjechał jego 
syn z Warszawy, poprosił moją 
ciotkę Ewelinę ipowiedział tak: 
„Pani Ewelino, ja wiem, że tatuś 
był chory. Proszę wejść, co jest 
pani sobie wziąć. Proszę wziąć 
wszystko”. I ona zabrała sw ój 
tapczan, obrazy, krzesła, stół. 
Został tylko Bechstein. 

W 1961 roku wuj Stanisław 
Bartosiewicz zmarł nagle we 
wrześniu. Ewelina po kilku la-
tach została prawie bez środ-
k w do życia, w związku z czym 
założyła pensjonat. Pensjonat, 
w którym były piece, nie było 
wody, nie było kanalizacji i to 
wszystko dzięki niej, dzięki tej 
atmosferze, którą stworzyła, 
funkcjonowało doskonale. 

W 1966 roku dzięki jej fan-
tastycznemu charakterowi ide-
terminacji milicja obywatelska 
opuściła tę willę przy wydatnej 
pomocy wczesnego naczelnika 
miasta igminy Nałęcz w, Leona 
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Ginalskiego. Obydwie te osoby 
według mnie spowodowały zbu-
dowanie komisariatu, w wczas 
milicji, dzisiaj policji na ul. Ko-
ściuszki. Rzecz bardzo ciekawa, 
jest to pierwszywPRL-u poświę-

cony posterunek. Proszę sobie 
wyobrazić, że został poświęco-
ny o12 wnocy przez ówczesnego 
księdza proboszcza, który idąc 
na tę uroczystość tak się bał, że 
po drodze zgubił kropidło. 

Barany 
MARIA SZYSZKOWSKA 

Pag rki Nałęczowa będą mi 
się zawsze kojarzyły zowcami. Ho-
dowano w okolicach Bochotnicy 
barany w ostatnich dziesiątkach 
lat dwudziestego wieku, nie tylko 
po to, by szyć z nich w Kurowie ko-
żuchy. Hodowano także dlatego, 
bo w Dęblinie uczyli się sztuki la-
tania Libijczycy żywiący się naj-
chętniej jagnięciną i baraniną. 

Piątkowe wieczory i soboty 
wielu z nich spędzało w Nałęczo-
wie,wdomu iwogrodzie Mariana 
Ćwiklińskiego, rodowitego Nałę-
czowianina. Jego ojciec miał tu 

przed wojną sklep rzeźniczy. 
Marian Ćwikliński dorobił się 
pracując w sadzie, co pozwoliło 
mu kupić malowniczy dom nad 
słynną willą „Czekoladką”. Ku-
pił go od pana Sztejmana, wy-
jątkowo barwnej postaci Nałę-
czowa przełomu wiek w. Był on 
artystą iznawcą sztuki, człowie-
kiem towarzyskim, wspaniale 
tańczył. Sam zaprojektował 
dom, który sprzedał Marianowi. 

Marian Ćwikliński zapra-
szał gości do swojego domu, 
a wśród nich Libijczyk w. W le-
cie piło się wino i mocne trunki, 
tańczyło na trawie przy dźwię-
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kach akordeonu i dyskuto-
wało o sprawach istotnych, 
Byłam upoważniona do zapra-
szania moich znajomych do 
domu Mariana i korzystałam 
z tej możliwości. 

Na przykład, gościem tych 
spotkań był kiedyś jeden z mo-
ich studentó w, Amerykanin, 
który słuchał moich wykłądó w 
na Uniwersytecie Wiedeńskim. 
Celem jego przyjazdu było zo-
baczenie obozó w koncentra-
cyjnych, bowiem nie wierzył, 
(w czym nie był odosobniony 
w Stanach Zjednoczonych)że 
Niemcy je zbudowali. 

Niezwykłe zdarzenie miało 
miejsce na początku lat dzie-
więćdziesiątychdwudziestego 
wieku. Przyjechała do mnie, do 
Warszawy żona słynnego obo-
isty austriackiego. Pokazywa-
łam jej miasta w Polsce, także 
Nałęczó w. Któregoś wieczoru 
zaprosiłam ją na kolację do 
Mariana. Rozmowa toczyła się 
wok ół wydarzeń politycznych. 
Marian Ćwikliński opowiadał 
m.in. oswoim ojcu, który,wcza-
sie okupacji niemieckiej został 
zesłany do obozu koncentracyj-
nego w Austrii. Gdy wymienił 
nazwę obozu: Mauthausen – Au-
striaczka, Annemarie zbladła. 

Po chwili wstała zleżaka iłamią-
cym głosem wykrztusiła, że jej 
ojciec był jednym z nadzorcó w 
w tym obozie. Zapadła głucha 
cisza. Przerwało ją łkanie Anne-
marie. Nieoczekiwany był widok 
rzucających się sobie w objęcia 
Annemarie i Mariana, c rki 
kata i syna ofiary. 

Zaczął się wkró tce rok 
akademicki i wyjechałam do 
Wiednia. Kt regoś dnia zate-
lefonowała do mnie Annemarie 
zapraszając do swojego domu 
rodzinnego. Powitał mnie jej oj-
ciec. Łatwo wyobraziłam go so-
bie w mundurze. Z ukrywanym 
niezadowoleniem przyjął infor-
mację, że będąc Polką nauczam 
Austriak w filozofii. 
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Krzesła 
JOLANTA JAKIEWICZ 

Wspomnienia to małe 
chwile zatrzymane w kadrze 
naszego umysłu. Wracamy 
do nich często i chętnie bądź 
przeciwnie, czasami wolimy 
zapomnieć. 

Kiedy byłam nastolatką 
niezbyt chętnie odwiedzałam 
Nałęczó w. Wtedy wydawał mi 
się nieciekawy i zwyczajnie 
nudny. Z jednym wyjątkiem. 
Moje wspomnienie zNałęczowa 
to kawiarnia „Ewelina” i ogród 
ją otaczający. Przechodząc 
bądź przejeżdżając Aleją Lipo-
wą zawsze spoglądałam przez 
ogrodzenie i uwagę moją przy-
kuwały misterne krzesła i sto-
liki w oryginalnym fioletowym 
kolorze. Latem rozstawione 
na tarasie pełnym zasiadają-
cych na nim gości. Zimą puste 
i smutne. Miejsce to jawiło mi 
się jak zaczarowany ogród, do 
którego ja nie miałam wstępu. 
Ale po latach przekroczyłam 
pró g tego magicznego miej-

sca, bo przecież w Nałęczowie 
wszystkie drogi prowadzą do 
„Eweliny”. No, może prawie 
wszystkie... Jeszcze wtedy nie 
wiedziałam jak bardzo ta wi-
zyta zmieni moje życie. Wspo-
mnę tylko, że dane mi tu było 
poznać wspaniałą i niezwykłą 
kobietę, prof. Marię Szyszkow-
ską. Zawsze były mi bliskie jej 
poglądy, za które bardzo ją ce-
nię. Pokonując moje komplek-
sy i nieśmiałość brałam udział 
we wtorkowych spotkaniach. 
Między innymi dzięki tym spo-
tkaniom budowałam poczucie 
własnej wartości. 

Mario, dziękuję. Inne 
wspomnienia są zbyt prywat-
ne, aby je tutaj zamieszczać. 
Ana krzesła pamiętające czasy 
pierwszej właścicielki „Eweli-
ny” pani Eweliny Bartosiewicz, 
ciotki mojego męża, zawsze 
będę patrzeć ze szczeg ólnym 
sentymentem. 
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Chatka 
JAN STĘPIEŃ  

W końcu XX wieku ist-
niała w Nałęczowie niezapo-
mniana kawiarnia „Chatka” 
nawiązująca do rustykalnych 
tradycji. Wieczorami groma-
dziła się tam rozdyskutowana 
młodzież. Przewodził jej ma-
larz Waldemar Wojczakow-
ski, związany z Kazimierzem, 
określany mianem Diabła zra-
cji swojego wyglądu. 

W czasie jednych z waka-
cjizamieszkałemzMarią,czy-
li żoną, w „Chatce”. W kawia-
rence działy się rzeczy dziwne 
imetafizyczne. Między innymi 
pracująca tu kelnerka, stu-
dentka zGdańska, zainicjowa-
ła seanse spirytystyczne. Ale 
to temat odrębny. Chciałbym 
skupić się na zdarzeniu, które 
dotyczyło Marii. 

Otóż w soboty i niedziele 
„Chatka” oblegana była przez 
kuracjuszy. Janeczka, właści-
cielka tej kawiarni, zwróciła 
się do mnie z pytaniem czy 
mó głbym jej pomóc jako kel-
ner. Ochoczo przystałem na 
tę propozycję. Lubiłem nowe 
doznania. Na pytanie Ma-

rii dlaczego Janeczka jej nie 
proponuje pracy, usłyszała 
w odpowiedzi: Ale przecież 
ty jesteś docentem! Nie śmia-
łam cię o to prosić. Ale to nie 
ma nic do rzeczy! Ja też lubię 
nowe doznania – opowiedziała 
stanowczym głosem Maria. 

Itak zostaliśmy sobotnio-
niedzielnymi kelnerami w ka-
wiarni „Chatka”. Podawaliśmy 
gościom do stołu kawę, herba-
tę, lody i flaczki. Kelnerowa-
nie dawało nam radość. Była 
to zabawa. Oczywiście, otrzy-
mywaliśmy napiwki. Maria 
oddawała napiwki Janeczce, 
ja natomiast zatrzymywałem 
dla siebie, oczywiście za wie-
dzą Janeczki. 

Którejś soboty. gdy było 
mniej gości w kawiarni,Maria 
pracowała, ja zostałem w po-
koju ikolejny już raz czytałem, 
a właściwie pochłaniałem po-
wieść pt. „Martin Eden”Jacka 
Londona. 
Gdy po pracy do pokoju weszła 
Maria, odłożyłem książkę 
i spytałem: Jesteś zmęczona? 
– Wyobraź sobie, że jeden z go-
ści klepnął mnie po pupie – po-
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wiedziała bardziej z nutą zdzi-
wienia niż oburzenia. 
– Co?! Zaraz dam mu wmordę! – 
– odpowiedziałem zdener-
wowanym głosem i ruszyłem 
w stronę drzwi. 
– Poczekaj. On już poszedł. 
Zapanowało kłopotliwe milcze-
nie, które przerwała Maria: 
– Jesteś rycerzem. 
–M wiłem ci, że trenowałem 
szermierkę. 
– No, to mogę czuć się przy tobie 

bezpieczna, więc chodźmy na 
kolację! 
Zeszliśmy na dół po starych, cu-
downie skrzypiących schodach. 
Nie przypuszczaliśmy w wczas 
ani tego, że opuścimyWarszawę 
i osiądziemy w Nałęczowie, ani 
tego, że po kilku latach bliskim 
sąsiadem zostanie Diabeł. 
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Niezapominajka 
i miłość 
ANETA BEDNARCZYK 

Było to już po skończeniu 
szkoły średniej. Mając 19 lat po-
znałam pewnego chłopaka,który 
pochodził właśnie z Nałęczowa. 
Długo nie dałam się namawiać 
i z wielką chęcią przyjechałam 
w odwiedziny. Kiedy już wysia-
dłam i pierwsze nasze kroki po-
prowadziły nas od razu do parku 
zdrojowego,wiedziałam że moje 
marzenie właśnie się spełniło... 
Jestem w Nałęczowie,słynnym 
uzdrowisku i mogę podziwiać 
jego uroki, tak odmienne od tego 
co na co dzień widziałam w moim 
Kazimierzu. Piękny park,stare 
wille,ogrody,tyle zieleni,śpiew 
ptak w. To wszystko zachwyciło 
mnie i ten zachwyt trwa do dziś 
dnia. Kolega opowiedział mi hi-
storię miasteczka i pokazał naj-
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fajniejsze miejsca w Nałęczo-
wie. 

Jednym z takich miejsc 
okazała się herbaciarnia „Nie-
zapominajka” .Nie da się ukryć,-
że pierwsze wejście do środka 
herbaciarni zrobiło na mnie bar-
dzo duże wrażenie. Był upalny 
dzień, aw środku panował przy-
jemny chłód. Sala była wyposa-
żona w kilka stoliczk w,część 
z nich była oddzielona od siebie 
chyba matami lub innym prze-
pierzeniem. Na wprost wejścia 
głó wnego stał stolik na którym 
znajdowały się farby do malowa-
nia porcelany, pędzle, filiżanki, 
jedne już gotowe, inne przygoto-
wane do ozdobienia. Za nim było 
duże akwarium. Obok stał duży 
kredens wypełniony porcelaną 
już gotową na sprzedaż, kaptur-
ki na czajniczki,miody.

 Na ścianach wisiały obrazy 
ir żne bibeloty,wielkie wachla-
rze. Sufit przyozdabiały wikli-
nowe klosze zpapierowymi lam-
pionami. Po lewej stronie przy 
wejściu usytuowany był bar. Na 
nim stały miody pitne.Ale także 
stare butelki,różnego rodzaju 
porcelanowe rzeczy. Za nim 
była wielka ściana na której były 
porobione pó łki(z tyłu lustro) 
a na tych półkach stały słoiczki 
i puszki wypełnione herbatami 
rozmaitej maści-czarne,zielo-
ne,owocowe,mieszanki stwo-
rzony przez właściciela.Atakże 
kawy różnych gatunk w. Zapach 
jaki się unosił jest trudny do 

opisania. Ilość zmysłó w jaka 
została wtedy pobudzona do 
tego żeby chłonąć to miejsce 
jak najintensywniej chyba 
mnie zaskoczyła. Nigdy wcze-
śniej nie byłam w takim loka-
lu, gdzie od razu człowiek czuł 
się jak u siebie. To było bardzo 
miłeuczucie.To wszystko co na 
około mnie się działo było jak 
magia. Niebanalne miejsce,za-
pach,klimat,atmosfera. 

A l e  n a j w i ę k s z ą  m o j ą  
uwagę przykuł chłopak,który 
pracował za barem. Lekko za-
myślony skupiał się na tym, co 
wtej chwili ma zrobić.Podczas 
następnych kliku minut uda-
ło nam się zamienić ze sobą 
kilka zdań. I tak zaczęła się 
prawdziwa przygoda miłosna 
w herbaciarni „Niezapominaj-
ka”.P óźniej wiele razy bywałam 
w „Niezapominajce” już sama. 
Nałęczó w przyciągał mnie do 
siebie swoją tajemniczą ener-
gią i gdybym mogła, spędzała-
bym w nim każdą wolną chwi-
lę. A pierwsze kroki po wyjściu 
zautobusu zawsze kierowałam 
do Niezapominajki. 

Po dość kró tkim czasie 
z tajemniczym mężczyzną 
staliśmy się sobie bardzo bli-
scy. I tak jest do dziś dnia. Jest 
moim mężem i wielką miłością 
życia… A Nałęczó w stał się 
moim miejscem na ziemi. 
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Kryteria wyboru 
WIESŁAWA  KADZIKIEWICZ  

Wmojej pamięci wciąż tkwi 
mój pierwszy pobyt w Nałęczo-
wie. Szukałam z mężem miej-
sca na wypoczynek spełniający 
określone kryteria: w niedużej 
odległości od Warszawy, nie na 
wysokich g órkach, czyli łatwy do 
spaceró w, cichy bez dużej ilości 
turyst w. Po kr tkiej naradzie 
z mężem wybrałam Nałęczó w. 

Od razu urzekł mnie park - 
zadbany, pełen starych drzew, 
jakby rozmawiających ze mną. 
Kwaterę odnalazłam… i tu nie-
spodzianka. Droga do budynku 
prowadziła pod g órę po stromym 
podjeździe. Jest w Nałęczowie 
kilka ulic o podobnym układzie, 
ale o tym dowiedziałam się póź-
niej w czasie kolejnych space-
ró w po miejscowości. 

Mieszkanie było przytulne, 
ale strasznie małe.Niesamowita 
była pierwsza noc wNałęczowie. 
Zmęczona nadmiarem wrażeń 
położyłam się, ale nie mogłam 
zasnąć. Miałam oczy cały czas 
otwarte i rozmyślałam. Wpa-
trzona w nieprzenikniętą 
ciemność, żałowałam przy-

jazdu. Wyszłam na balkon. Ale 
tu przywitała mnie ciemność 
oświetlona małymi światłami 
w ogrodzie. Cisza, która była 
następnym kryterium wyboru 
miejsca wypoczynku dokucza-
ła straszliwie, odgłosy só w nie 
stwarzały miłej atmosfery. Zre-
zygnowana, śpiąca,wróciłam do 
pokoju. Na wszechobecną ciem-
ność znalazłam rozwiązanie, 
zapaliłam światło w łazience. 
Pozostał tylko do rozwiązania 
problem, gdzie spocząć, by do-
trwać do rana. Noc dłużyła się. 
Wkońcu rozłożyłam mały mate-
racyk na podłodze przy wyjściu 
na balkon. Do dziś pamiętam 
wyraz twarzymęża,gdy obudził 
się w nocy. 

Oczywiście była to ostatnia 
noc wtym miejscu, ale nie ostat-
nia w Nałęczowie. Ta pierwsza 
noc nie zraziła mnie do uroczego 
miasteczka, ponieważ ilość po-
zytywnych przeżyć w tym miej-
scu sprawia, że zawsze chętnie 
do niego wracam. 
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S Z K O D A ,  Ż E  M Ó J  P R A D Z I A D  
N I E  B Y Ł  C H Ł O P E M .  C A Ł Y  
M A J Ą T E K ,  K T Ó R Y  P O Z O S T A Ł  
P O  R Z E M I E Ś L N I C Z E J  
R O D Z I N I E  B O R C H E R T Ó W  T O  
S T A R A ,  M A J Ą C A  P R Z E D E  
W S Z Y S T K I M  W A R T O Ś Ć  
S E N T Y M E N T A L N Ą  M A S Z Y N A  
D O  S Z Y C I A ,  P O D C Z A S  G D Y  
J E S Z C Z E  W N U K  M O J E G O  
K U Z Y N A ,  S Z Ó S T E  P O K O L E N I E ,  
B Ę D Z I E  M I A Ł  Z  P E W N O Ś C I Ą  O D  
C Z E G O  „ O D C I N A Ć  K U P O N Y ” .  
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Maszyna do szycia 
IZABELLA NOWOTNY 

Bywalcy kawiarni – gale-
rii „Jaśminowa” w Nałęczowie 
z pewnością pamiętają starą, 
singerowską maszynę do szy-
cia, taką z pedałem i kołem za-
machowym. Element wystroju 
kawiarni, należała niegdyś 
do mojego pradziada, krawca 
ubioró w ciężkich. 

W drugiej połowie wie-
ku dziewiętnastego Polacy 
wprawdzie nie mieli ani pań-
stwowości, ani wolności, ale 
gospodarka w Królestwie Pol-
skim kwitła. Była więc duża 
migracja z ubogich krajó w 
Europy, takich jak niemieckie 
państewka czy Holandia. Wte-
dy to, uciekając przed wojną 
Francusko-Pruską, ściągnął 
w okolice Mościsk i otworzył tu 
zakład krawiecki mój pradziad 
Julian Borchert, żonaty, z kil-
korgiem dzieci. Moja babka, 
jedna z młodszych latorośli, 
urodziła się już w Królestwie 
Polskim. Nadano jej imię Eli-
zabeth, ale w domu nazywano 
ją Lipka, to spolszczone zdrob-
nienie od niemieckiego Lieb-
chen – kochana. Tak więc, choć 
pradziadowie bardzo słabo 
mó wili po polsku, to polskość 
nieodparcie wkraczała do ich 
domu. 

Synowie dorastając sięgali 
po zawody rzemieślnicze - je-
den został kowalem, inny rzeź-
nikiem... C órki wychodziły za 
mąż. Ich wiano nie było zbyt 
imponujące, moja babka dosta-
ła po ojcu maszynę do szycia, 
której używała wyłącznie na 
własne potrzeby. Kiedy już nie 
była jej potrzebna, podarowała 
maszynę mojej matce, a ta po 
latach mnie. 

W 1905 roku pradziad, 
wtedy już wiekowy, zachorował 
i wiadomo było, że dni jego są 
policzone. Leżało mu ciężarem 
na sercu, że najmłodsza córka 
Natalia jeszcze nie wyszła za 
mąż.Nataliamiaładw chubie-
gających się o rękę: polskiego 
dziedzica, który w oczach 
dziadka był lekkoduchem isyna 
niemieckiego kolonisty, rolni-
ka. Młodej dziewczynie marzy-
ło się zostać Panią Dziedziczką. 
Ale tuż przed śmiercią ojciec 
przywołał ją i poprosił, popro-
sił, nie zażądał, żeby poślubiła 
Niemca. Chcę wiedzieć, że tw ój 
los jest w rękach człowieka, 
któremu mogę zaufać. Zwolnił 
młodą parę z żałoby i zażądał, 
żeby jak najszybciej po jego 
śmierci pobrali się. 

Młoda dziewczyna posłu-
chała ojca i wyszła za mąż za 
rolnika Schaefera. Patriarcha 
rodu Schaeferó w przybył woko-
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lice Mościsk w latach pięćdzie-
siątych dziewiętnastego wieku 
ze Schwarzwaldu. Byli to chłopi, 
których głód wygnał na tułaczkę. 
Pracowici i oszczędni za każdy 
zarobiony grosz kupowali skra-
wek ziemi, której Polacy chętnie 
się wyzbywali. I tak Schaefero-
wie stali się właścicielami du-
żych obszaró w ziemskich woko-
licy Mościsk.Tę ziemię posiadają 
do dziś, sprzedając co jakiś czas 
kilka działek budowlanych, ot na 
potrzeby bieżące.  

Szkoda, że mój pradziad 
nie był chłopem. Cały majątek, 
który pozostał po rzemieślniczej 
rodzinie Borchert w to stara, 
mająca przede wszystkim war-
tość sentymentalną maszyna 
do szycia, podczas gdy jeszcze 
wnuk mojego kuzyna, szóste po-
kolenie,będziemiałzpewnością 
od czego „odcinać kupony”. 
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